
Nr 203

D 1 I E N N I K 
O B O Z O W Y A P W

pon ied zia łek ^  2 p a ź d z ie rn ik a  19Vi r .

NACZELNEGO WDIft. GffilSRAŁA SOSNKPWS KIEGO

m  stanowisku Naczelnego Wodza na n ie  tylko znaczenie ś c iś le  wojskowe azkol- 
. - ' : lerwszyn rzędzie dotyka s i ł  zbrojnych. W czasie  wojny, gdy Naczelny wódz ie-'t 
3 dną z Równych postac i, współodpowiedzialnych za całość problenow m ilitarnych i  n o li 
ty o w o h , taka m iana oznacza cos, obchodzącego całoźć życia P o lsk i. ^  P

St^?szczr- sijS d la  ^ w i l i  obecnej znaczenie ustąp ien ia  Naczelnego Wodza? Gene 
r a ł  Sosnkowski opuszcza wysokie stanowisko w t e j  wojnie jiż  po raz  d rug i! p r ^ c L n a  

tąp ien  a w obu przypadkach je s t  ta  sarn: niemożność pogodzenia s ię  z zasadniczym pro- 
^•amem politycznym rządu. Dla zorientowania się  w isto tnych  problemach P o lsk i j e s t ^  
więc konieczne ̂ zrozumienie, jaka je s t  l in ia  polityczna generała Sosnkowskiego. ^ ty c z -

p o lity k i wojennej przedstawiliśmy w artykule p .tT  »Wojna i  
w1?5tatrła?  p i e r z e  Tygodnika Obozowego. Do tych generalnych uwag dorzucany 

szczegóły, k tóre zwiększą plastykę roztrząsanych d z is ia j  zagadnień.
I  1?,pcu. 'T ^ . r :> w Pie rwszym kryzysie po lsk ie j p o lity k i wojennej, którego cen tralna 

n f  m ja a ^  spraw zagranicznych Zaleskiego b ^ ł w łalnie generał Sosi^ow sk i^  
chodziło o dwa zagadnienia: 10 0 uznanie bez niedomowien przez Rosję suwerennosoi pnl -
^ n ^ ^ an+CaCh-iTaJrba> 1 ^ sk ieS°> 20 o utrzymanie przez Polskę w obozie państw deookra 
tycznych stanowiska pełnoprawnego A lian ta, jak ie  posiadała przed przystąpieniom ‘łio s li  
o bloku antymcnieclciego.  ̂ Uważając, że tc  kwestie podstawowe zostały przez rząd źle 

rozwiązane, gen, Sosnkowski u s tą p ił  z rządu i  odmówił p rzy jęcia  proponowanego mu stano­
wiska ambasadora whoskwie. Odmowę s ^  imiotywownł w l iż c ie  do awc/esnego p l tó S r a  m -

?łużyo Ojczyźnie na najtrudniejszym  choćby posterunku, n ie  mo 
gę jednak n ie  podkreślić , ze przyszły ambasador napewno nie będzie w stan ie  wyręczyć 
rządu w niektóry ah ̂ pods tawovych punktach, a więc w sprawie niedwuznacznego uznania

polskj  2 Przed trz e śn ia  1939 r .  , a co za tym id z ie , i  w sprawie de 
f i n i c j i ,  kogo nałoży uważać za obywatela polskiego państwa. Bez rozstrzygn ięc ia  tych 
spraw w umowie polsko-sow ieckiej kreowanie ambasad je s t  przedwczesne, a sytuacja każde- 
f L S t T  f ^  P° ł s]c^ bęc^ ic  n ijaka . Brak tych p u n k tu  w umowie pozostawia sprawę granic

stanowi z .gory wyraźną zgodę rządu polskiego na dyskutowanie z 
Sowiotami w p r2ysza.os.c1  tego te ry to ria lnego  s ta tu s  quo na Wschodzie, z jakim Polska we-
którego *° W ™ C2nolci 2 ¿otychozaso^n stanowiskiem rządu, z

w  Tr':fnei ' rZ?Adi yT̂ ? 1Ł; ror 0;)u Pr ^ ,sz i5'cli wydarzeń -  nieodzowny element dobrej p o lity -  
te m  £ 2 2 *  l 3tŴ ° h Pisa^ oh 20 I W . r .  Gen. Sosnkowski ¿ ¿ y  U tó
uważał 1 c ^ f c ^ ż ^ i i dZŻai £m:i'e 5 f 1p e t a m i  w wojnie przeciw Niemcom je s t  koniecznością," 
z a n io  + ' ^  skuteczności i  celowości ta k ie j  współpracy niezbędne je s t  zobowią
5 ±  Pf l3 k i z P^zed września. 1939 r .  oraz potwierdzenie ta -  '

, ® u Przez -^nglię i  Amerykę. Gen, Sosnkowski dowodził wówczas iż odstąpienie
do k S t e e f u ^ f  P?lsto2 m  r5raiiS P° k tó re j Łu tra ty  samodzielności p o lity czn e j, w j< go przewidywaniach grały ro lę
nvch^uoli+vki 3o ™ . m  drof  zupo&ej zależności od jednostronnych faktów dokona­
n a  k+óruob m i^ M 00 ZŻ Uf t ® liTO3° P°lslci pozbawi ją  poparcia państw zachodnioh,d l . , który oh po lityka  ustępstw  dobrowolnych je s t  równoznaczną ze zwolnieniem sprzymie­
rzeńców z ich  zobowiązań wobec P o lsk i. ^

I: ao2olnc80 Wodza gen. Sosnkowski konsekwentnie reprezentował swój rea- 
prOSra?  niepodległościowy. Uważał, iż współpraca z Sowietami j e s t ^  

j f d '' '?  • uprzednim nawiązaniu stosunków ■dyplomatycznych, albowiem żaden żoł-
m erz  Armii Krajowej m e mógłby zrozumień rozkazu, nakazującego r l  współpracę z ś r f ą  

^  kiedy rządy obu krajów w m ącznic lep sze j sy tu a c ji w s K ^  J L S f i
n ie  i  ^ v n i i kŴ e Ż U? '  ' ^ T i  S?S;)an oddziałot' A rn ii Krajowej n ie  tylko na F ilońszctyś- 

’ l  p o a n e j  tafcze w Lubelskiem i  ilałopolsoe utw ierdzało goti. Sosnko^-
« nienarażania polskich s i ł  krajowych na bezwzględną aiirłade.

'■'am nkadti ^ tu a o ję  P o lsk i, jajco zamianę jednej o k u p ^ X ^  d A g ą ^

\m wairszawskie -  mimo ostrzeżeń gen. Sosnkowskiego -  wywołane zosta ło  p o lity -
ro k5 i  ’ O o ^ i a i ^  ^■hWSp0?FraS? 2 Sowietal:li 2U yaszelką cenę ' i  w tym duohu ińfom ująoe go K raj. Oceniają o olbrzymie ofiary powstania oraz zestaw iając je  z udzielaną Warsza-



ę -  2 -
wie-ponoaą, gen, SesnkcwrakA w g łosem  rozkazie do Armii Krajowej z l.ZX o k re ś l i ł  p o lity  
kę, k tó ra  doprowadziła do wybuchu powstanie Jako ’'nicnofcalną'*,

Wie ponosząc cdiacwiedzialności za posunięcia p o lity k i, przeciwko k tó re j wy stępował, 
n ie  cofnął s ię  gen, Sosnkowski przed pełną odpowiedzialnością 'Jako Naczeląy Wódz za doło 
zenie wszystkich sta rań , by Warszawie przyjść z pomocą. Wystąpienie jego wstrząsnęło 
opinią i  sumieniom świata -  a co najważniejsze, zwiększyło wydatnie pomoc dla Warszawy.

Gd  ̂ żo łn ie rz  rozważa d z is ia j  fak t ustąp ien ia  swego Naczelnego Wodza, napewno p o t r a f i “ 
ocenie tę  więź moralną, łączącą pierwszego żo łn ierza, jakim je s t  Naczelny Wódz, z o fia rą  
każdego bezimionnogo żołn ierza  Armii Krajowej; napewno uświadomi sobie, żc je s t  w wojsku 
tężyzna moralna, skoro Naozelry Wódz broni P o lsk i -  jak tamci w Warszawie -  z tym sanym 
charakterem i  poczuciem obowiązku, płacąc za to  swym stanowiskiem. *

V tym stw ierdzeniu jed n o lito śc i zasad postępowania w stosunku do P o lsk i streszcza s ię  
d z is ia j  znaczenie u stąp ien ia  Naczelnego Wodza. Pakt ten  cementuje s i łę  naszą -  n ie  je s t  
czynnikiem słabości, na którą czyha wróg, "Musiny maszerować d a le j -  mówił niedawno 
gen, Sosrikowski do żołnierzy 2. Korpusu -  choc serce pęka z bólu, a zmęczone oczy naproż 
no rozglądają s ię  dokoła w poszukiwaniu prawdy i  sprawiedliwości."

GAN. DYW. TADEUSZ KOI'PROCKI (BOR) NACZELNYM YODZEEl

Londyn, l.X . (PAT) . Komunikat o ficjalny  K ancelarii Cywilnej Prezydenta R.P, podaje, że 
dnia 30 września rano Prezydent Raczkiewicz przy j ą ł  Naczelnego Wodza gen. Sosnkowskiego 
i  wręczył Mu pismo, zwalniające Go z zajmowanego stanowiska. Równocześnie P. Prezydent 
wręczył gen* Sosnkowskiemu pismo odręczne ( tre ść  tego pisma podajemy osobno - przyp. 
red ,) . Prezydent Raczkiewicz mianował Naczelnym Wodzem gen, dyw, Tafeusza Konorowskie- 
go (Bora), dotychczasowego dowodoę Armii Krajowej. Naczelny Wódz wstępuje w swoje prawa 
i  obowiązki z ohwiłą rozpoczęcia swych czynności w sied z ib ie  Prezydenta Rzeczypospolitej 
i  rządu. Zanim to  nastąp i, Prezydent R.P. w wy konaniu swych uprawnień Zwierzchnika S i ł  
Zbrojnych będzie p e łn i ł  te  czynności Naczelnego Wodza, k tóre w iryśl prawa należały do 
Prezydenta R.P, w czasie  pokojowym. Należą tu  n. inn. nadawanie stopni o ficersk ich , mia­
nowanie na stanowiska generalskie, nadawanie odznaczeń wojskowych, prawo ła s k i . Inne 
funkcje Naczelnego Wodza zostały rozporządzeniem Prezydenta R.P. powierzono czasowó mini 
strow i Obrony Narodowej gen. Kukielowi -  w szczególności sprawy sądownictwa wojskowego - 
oraz szefowi sztabu Naczelnego Wodza gen. Kopańskiemu -  w szczególności sprawy operacyj­
ne, sira^y o rgan izac ji wyszkolenia wojska oraz koordynowanie łych spraw dla ca ło śc i s i ł  
zbrojnych.

PISMO PREZYDENTA R.P, DO GM. SOSNKOWSKIEGO ’ *'

"Panie Generalol Objął Pan 8 l ip c a  u b .r. stanowisko Noozelnego Wodza, mając wyjątko­
wo ciężk ie  i  trudne zadania. Armia lądowa poza Krajem była w okresie  reo rgan izacji ozyn 
nej, k tóra też w niedługim czasie n a s tąp iła . W.poł roku później, gdy Niemcy odstępowali 
pod naciskiem arm ii ZSRR i  f ro n t wschodni przesunął się  w granice R zeczp o sp o lite j, Ar­
mia Krajowa, k tó re j organizacja zosta ła  zai^oczątkowana'blisko 5 l a t  ternu pod kierownic­
twem Pana Generała, przeszła  od ak c ji podziemnej do jawnej walki cąynnej. W działaniach 
tych żo łn ierz  po lsk i okrył swój oręż sławą. Akcja Armii Krajowej na Wołyniu, udz ia ł je j  
w zdobyciu przez wojska^sowieckie Wilna, Lwowa i  Lublina, a zwłaszcza do dziś trwająca, 
pełna samozaparcie, i  poświęcenia, bohaterska walka Yfarszawy, a poza Krajem: Monte Cassi­
no, F a la ise , i  obecna akcja wojsk lądowych i  spadochronowych na pograniczu belg ijsko-ho- 
lenderskim -  to  sławne na świat cały ozyry żo łn ierza  polskiego, dokonane w okrosie, gdy 
Pan Generał b y ł jego Naczelnym Wodzem. Jednocześnie lotnictw o nasze bez przerwy dodawa­
ło  nowe l i ś c ie  do swego wawrzynowego wieńca chwały, a nasza marynarka wojenna u boku s i ł  
morskich Sprzymierzeńców w dalszym ciągu wzbudzała ich  zasłużone uznanie. To też przesy 
ła ją c  Panu Generałowa zwolnienie ze stanowiska Naczelnego Y/odza, stw ierdzić muszę, że w 
swej c ię żk ie j i  ocooYdedzialnej pracy na tym stanowisku, przezwyciężając n iezliczone, od 
Pana niezależne trudności, dobrze .zasłużył s ię  pan Generał Ojczyźnie. Konieczność zmusi-j 
ł a  mnie do powzięc ia  t e j  decyzji, lecz  p< 
k ie  Pan G enera^posiada i  Jego niezłomna
chw ili zastosowan lo d la  dobra sprawy P o lsk i 
(Podkreślenia naszo -"przyp. red .) .

ROZKAZ PREZYDENTA R.P. DO POISKICH SIZ  ZBROJNYCH

Londyn, 1,X, (PAT) Prezydent R.P. wydał ’następujący rozkaz do Polskich S i ł  Zbrojnyck: 
"Żołnierze Rzeczy pospolitej*. Zwracam s ię  do was w c ię żk ie j d la  S i ł  Zbrojnych ohwili, ja 
jką jo s t  zmiana na stanowisku Naczelnego Y/odza. ..Tym cięższą je s t  ona d z is ia j  dln. was i  
d la  mnie, że odchodzi znakomity żo łn ie rz  o wrielkich zasługach bojowych, ogromnej "wiedzy 
i  doświadczeniu i  n iespożytej energ ii, jeden z najstarszych  i  czynnych dotąd bojewnikow 
o niepodległość, generał broni Sosnkowski. Powołałem na stanowisko Naczelnego Y/odza bo­
hatersk iego dowódcę Armii Krajowej gen. dyw* Tadeusza Komorowskiego -  głośnego w święcie

UWAGA - ciąg dalszy na s tro n ie  37 T' 7~



" gen. Bora. Do cforiLli,.^-gcjy^kaliflzriosol, ~zw iązane-^^onierteitą -walką, k tó rą  prowadzi 
On przeoiw najeźdźcy, n ie  pozwolą nu objąć stanowiska, czuwać będę bezpośrednio Jako 
Zwierzchnik S i ł  Zbrojnych nad wszystkimi ich  sprawami przy pomocy m in istra  Obrony Faro 
dowej i  szefa Sztabu Naczelnego Wodza oraz szefa Kierownictwa Marynarki Wojennej i  do­
wódcy s i ł  powietrznych. Pam iętajcie, że Padzie mogą s ię  zmieniać. Ale n ie  zmienia 
s ię  powinnoś6 żo łn ierska. Heroizm Armii Krajowej i  "bezprzykładne ofdary w alczącej • 
Warszawy, świetne Ó2yny bojowe żo łn ierza  polskiego na ziemi w łoskiej, we.PranoJi, Bel­
g i i  i  Holandii, oiągify zwyoięski udz ia ł naszej' marynarki wojennej i  lo tn ic tw a w opera­
cjach Sprzymierzonych wołają do sumień narodów całego świata w obronie naszych praw. ' 
Krew przelana w tych walkach n ie  poszła na marne, a wasza żołn ierska droga Je s t pro­
s ta  i  niezawodna. Każdy krok po n ie j  zb liża  nas do wy Zwolenia Ojczyzny, do Rzeczypos 
p o l i te j  wolnej, suwerennej, n iepodległej, w ie lk ie j poświęceniem swych synów i  duchem 
niezłomnym Narodu. Wiem, że na drodze t e j  wytrwacie. / - /  Prezydent Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j Władysław/ Raozkiewioz*fr

P I E R W S Z E  O W O C E  U S T Ę P L I W O Ś C I '

M,p, t 1,X. Agencja amerykańska United P ress donosi dziś z Moskwy.? Przewodniczący 
"Polskiego Komitetu Yfy Zwolenia Narodowego" Morawski, przemawiając na konferencji pra­
sowej w "ambasadzie po lsk ie j"  w Moskwie, nazwał nowo mianowanego Naczelnego Wodza gen* 
Bora "przestępcą layminalnym pr*eciwko narodowi polskiemu", ponieważ wywołał on przed­
wczesno powstanie v/ Warszawie. J e ż e li  rząd po lsk i -  mówił da le j Morawski -  mianował 
go następoą gon. Sosnkowskiego, to  Je s t to  szaleństwem. Nienawiść narodu polskiego 
do gen* Bora Je s t jeszcze wdększa niż do gen. Sosnkowskiego. Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy, Morawski oświadczył, że gdyby gen* Bor wpadł w ręce arm ii B erlinga albo 
"Komitetu Wyzwolenia", to  zostałby aresztowany, postawiony przed Sąd i  skazany za 
przedwczesny rozkaz do powstania w Warszawie.
M .p., l.X . Radio b ry ty jsk ie  doniosło dziś wieczorem, że "Komitet Wyzwolenia Narodo­

wego w oświadczeniu, ogłoszonym dziś w Moskwie, ostro  atakuje rząd po lsk i w. związku z 
nominacją gen# Bora na Naczelnego Wodza* "Komitet" 'g roz i gon. Borowi aresztowaniem i  
ukaraniem za "zbrodniczo przedwczesne wywołanie powstania"* "Komitet" s to i  na stano­
wisku, że Naczelnym Wodzem powinien hyc mianowany gen. Rola-Żymierski, i  domaga s ię  
zn iesien ia  konsty tucji z 1935 r .  Członkowie "komitetu" b y l i  wczoraj przy j$ o i przez . 
S ta lin a . P rasa sowiecka donosi obsźernie-o tych atakach komitetu moskiewskiego. 
"Prawda" p isze: . Kxy2ys sięga zbyt głęboko, aby mogły go załagodzić zoiary personalne,

XXX
Wiadomości powyższe stw ierdzają ponad wszelką wątpliwość, jak ie  'jedynie konsekwen­

c je  przynieśó nożo i  już przynosi po lityka ugo.dy z Rosją za wszelką -  nawet najwyższą . 
-  oenę. t ,

SYTUACJA W WARSZAWIE BARDZO POWAŻNA

Londyn, 1,X* Komunikat dowódcy Armii Krajowej z 30.IX. 
donosi; * Sytuacjo, w Warszawie bardzo poważna, W śród­
m ieściu c iężk ie  walki* Z Żoliborzem brak łączności, W 
puszczy Kampinoskiej oddziały nasze wypierane 3ą ku za­
chodowi przez duże siłjy nieppzyJaoiela, k tó re , po vyoofa 
n iu  s ię  przez Wisłę, skoncentrowane zostały w tym re jo ­
nie»
M*p*, 1*X# Radio b e rliń sk ie  podało wieczorem, że nowe 

rezeryy wy barowy oh oddziałów SS przystąp iły  do osta tccz  
nej lik w id ac ji powstania w Warszawie.

WCZORAJSZE WIADOMOŚCI W SKRÓCIE

- Wojska kanady jsk ie  zdobyły C a la is . • Dowódca garnizonu 
poddał się. w sobotę o półnoay, w n ied z ie lę  rano Złoży­
ł a  broń załoga* Liczba jeńoow wyniesie przypuszczalnie 
około 7 ty s* Z portów Kanału La Manche b ron i się  już * 
tylko Dunkierka., k tó re j załoga liczy  16 ty s . ludz i.
-  Na szeregu odcinków fron tu  zachodniego wojska sojusz­
nicze poczyniły nowe postępy.
-  We Włoszech zła^pogoda u trudnia d z ia łan ia . V III a r­
mia wyparła Niemców z Savignano (15 kp na płn.-zachód 
od Rimini, na drpdze do B o lo n ii) . V armia odparła prze 
c iwan ta rc ia  niemieckie.' v
-  Ze Sztokholmu donoszą, że rządy brytyjski i ameorykań­
sk i postawiły. B u łg arii Jako jeden z warunków zawieśze-

n ia  bron i ńaiyohmia.3towe 
zwrócenie T ra o ji G recji. Ro 
s ją  natomiast żąda, aby Tra- 
c ja  okupowana by ła  "czasowo" 
przez wojska sowieckie i  buł 
górskie. Pisma szwedzkie do 
noszą, że żądanie to  wywoła­
ło  wielką * konsternację w ko­
łach  politycznych Londynu.
- Wojska sowieckie walozą na 
przedmieściach Rygi.
-  W związku z tym, że teren  
dzia łań  wojennych zb liża  się  
do granic A u s tr ii , naczelne 
dowodztwo Sprzymierzony ch 
og łosiło  in s tru k c je  d la  Aus­
triaków,'.w ja k i sposób dopoma 
gac ma. ją  w pokonaniu Niemców.
- W ubiegłym tygodniu lo tn ic ­
two sojusznicze zrzuciło  30 
ty s . ton bomb na 13  węzłów 
strategicznych w Niemczech,.
We wrześniu 25 ty s . ciężkich 
bombowców alianck ich  opero­
wało nad Rzeszą.'
- Finowie walczą z Niemcami . 
w miastach Kemi i  Tornea ( to  
o s ta tn ie  na pograniczu Szwe­
c j i ) .




